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Z  Rawskiego .—Dzień 12go z. m., stanowić będzie dla 
Parafji Nowe go-Miasta nad Pilicą, m ilą religijną pa­
miątkę. Nowe-Miasto, własność od dawna Hr: Mała­
chowskich, znakomitej rodziny w kraju naszym, lat 
kilka nie miało parafjalnego Kościoła, bo drewniany 
przez wiek upadkiem grożący, rozebrany został i Nabo­
żeństwo w Kościele XX. Kapucynów  miejscowych od­
bywało się. J W. HrabiaWładysław Nałęcz Małachowski, 
Dziedzic Nowego-Miasta, zaradził tej niezbędnej potrze­
bie, wystawiwszy w miejsce upadłego, Kościół muro­
wany. Na w zgórku przez naturę, jakby umyślnie na ten 
cel przeznaczonym, dominującym n&d-PMcznej okoli­
cy, stanął Kościół murowany w stylu gotyckim, blachą 
kryty, z wyniosłą wieżycą; wnętrze, w części sklepione, 
w części sufitowane, ozdobione jest kolorowem szkłem 
w oknach, które rzuca miły cień i sprawia na obecnych 
uroczą religijną powagę. Kościół ten z wielką pociechą 
Parafjan i okolicznych mieszkańców, otworzony został 
w dniu wyżej wspomnionym. Licznie zebrane stara­
niem znanego z swej pobożnej gorliwości Pasterza 
miejscowego, W. X. Kanonika Lipińskiego, Duchowień­
stwo, przyczyniło się do uświetnienia tego obrzędu, a 
ąjazd wielu okolicznych Obywateli i niezliczone tłumy 
przybyłego ludu, świadczyły dowodnie, że pobożność 
przodków nie wygasła, lecz odżyła w ich sercach. JW. 
Delegat Gruszecki, Kanonik Surrogat Archi-Dyecezalny, 
w licznej assystencji, nowy ten Przybytek z rana o go­
dzinie 8ej otworzył i poświęcił czci N a j w y ż s z e g o  PANA, 
który zaraz lud wierny napełnił głosami radości i uwiel­
bienia, i ścieląc się płaczem pokory i pobożności Chrze- 
ścjańskiej. Po dwóch solennych Wotywach, nastąpiła 
Wielka Msza Śta, którą dostojny Delegat świetną otoczo­
ny asystencją, celebrował. W. JXdz Kanonik Bogdan, 
Proboszcz Błędowski, słynny zpięknej wymowy, w czu­
tych wyrazach złożył należne dzięki JW. Fundatorowi, 
a wystawiając słuchaczom całą wielkość Przybytku BO­
GA, pożyteczność w Nim modlitwy i świętość obrzę­
dów Kościelnych, wszystkich zachwycił i rozrzewnił. 
Nie próżnowało i zebrane Duchowieństwo, jednało z BO­
GIEM skruszonych grzeszników, t i dzieliło im CHLEB 
Zbawienia. Tak \yięc Chwała BOŻA pomnożoną została 
nową wspaniałą Świątynią. Cześć i zasługa przed BO­
GIEM tym wszystkim, co przyczynili się do tego czy 
majątkiem, czy staraniem, czy najmniejszą pomocą, bo 
według słów wspomnionego Kaznodziei, każda cegieł­
ka, każda by najmniejsza pomoc, jest owym groszem 
wdowim przed BOGIEM. Szacunek wszystkim, co obe­
cnością, przykładem i pobożnością, uświetnili tę uro­
czystość, i przyczynili się do ugruntowania i pomnoże­
nia Chwały BOGA.

D y p l o m  C e s a r s k i ,

Do Naczelnika Sztabu Głównego lszej Armji, N a s z e ­
g o  Jenerał-Adjutanta, Jenerał-Lejtnanta Kotzebue 2 g o .

W nagrodę za odznaczającą się gorliwością i prawdzi­
wym pożytkiem służbę waszą, oraz w dowód szczerej

N a s z e j  wdzięczności za szczególne trudy wasze podczas 
ostatniej wojny położone a wynikające z powierzonych 
wam wówczas obowiązków Naczelnika Sztabu Główne­
go wojsk, które się w Krymie znajdowały, mianowali­
śmy was N a j m i ł o ś c i w i e j  Kawalerem C e s a r s k ie g o  Orde­
ru N a s z e g o  Śgo W ł o d z i m i e r z a  klassy pierwszej wiel­
kiego Krzyża, z mieczami nad Orderem.

Załączając oznaki tego Orderu, pozostajemy C e s a r ­
s k ą  łaską N a s z ą  dla was życzliwi.

Na oryginale W łasną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką napisano: 

„ALEXANDER.”
Moskwa, 26go Sierpnia 1856 roku.

Rada Administracyjna, mianowała: Xiędza Tomasza 
Dobry tło, Komendarza Kościoła parafjalnego w Pilw i- 
szkach, w Gub: Augustowskiej, Proboszczem tegoż Ko­
ścioła; a Xiędza Teofila Szpinalskiego, byłego Plebana 
w Przegini, obecnie Administratora Kościoła parafjal­
nego w Sączowie, wGubernji Radomskiej, Proboszczem 
tegoż Kościoła.

Na zasadzie odezwy JW. Konsula Jeneralnego Króle- 
wsko-P ruskiego  z dnia 23go Września r. b., Komissja 
Rządowa Spraw Wewnętrznych i Duchownych, podaje 
do wiadomości powszechnej, że Rejencja Królcwsko- 
P ruska  w Opolu, z powodu ustania w Królestwie Pol- 
skiem  zarazy bydlęcej więgosuszem  zwanej, w bliskości 
granicy jej Departamentu, odwołała zaprowadzone na 
tej granicy środki ostrożności, które ogłoszone były 
przez pisma tutejsze w miesiącu Wrześniu r. b., a mia­
nowicie w Nrze 208 Gazety Rządowej.

Na zasadzie odezwy JW. Konsula Jlnego Królcwsko- 
Pruskiego  z dnia 18 Października r. b., Kommisja Rzą: 
Spraw Wew:i Duch:, podajedo wiadomości powszechnej, 
że Regencja Poznańska  odwołała środki ostrożności na 
granicy powiatów: W rzesińskiego, Pleszewskiego  i 0-  
strzeszew skiego, w celu niedopuszczenia do Prus  zarazy 
bydlęcej, zaprowadzone i ogłoszone w r. z. w Nr 224 Ga­
zety Rządowej i innych pismach publicznych, a natomiast 
wprowadziła w wykonanie łagodniejsze przepisy, po­
dług których wprowadzać wolno do P rus  przez granice 
pomienionych powiatów: 1) Trzodę chlewną i owce, po 
starannem ich jednak oczyszczeniu, któremu poddawać 
sią mają także poganiacze zwierząt. 2) Rogi z osady i 
włosów zupełnie oczyszczone, wełnę surową i włosy 
zwierzęce należycie opakowane (wyjąwszy szczeciny), łój 
topiony zamknięty w fasach i tak nazwany wampentalg, 
po wyjęciu tego ostatniego z opakowania, które na gra­
nicy ma być spalone. Zabronionem zaś jest wprowadza­
nie do Prus  bydła rogatego, świeżego mięsa, nietopio- 
nego łoju, skór bydlęcych tak świeżych jako też osuszo­
nych, rogów należycie nieoczyszczonych, a nawet całych 
transportów rogów, skoro pomiędzy niemi znajdą się 
niektóre, z osad i włosów nieoczyszczone.
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S k o w r o n e k .

„Bodaj, bodaj być skow ronkiem ,
Bodaj z.każdym  jasnym  dzionkiem, 

Śpiewać PANU cześć;
Albo w zbiw szy się w  obłoki,
P a trząc  na ten św ia t szeroki,

Ludziom piosnkę nieść.

O! w ierzajcic bracia  m o i:
Gdy w as w idzę u podwoi,

Gdzie zbaw ienia znak;
To mi w  sercu tak  radośnie,
I to serce, tak  mi rośnie,

Ze sam nie wiem j a k ,—

Bo ja k  ja  dziś mojem pieniem,
T ak w y  w zajem  swem westchnieniem, 

1 M odlitw ą sw ą;
W ychw alacie Niebios PANA,
J upadłszy na kolana.

Grzech mażecie łzą .

Nie raz , praw da —  w  sm utną dobę, 
Gdy zw iastuje dzwon żałobę,

Lub dzieciny skon;
Z  żalem patrząc na trum ienkę,
I na b iałą w  niej sukienkę,

Z tych uciekam  stron.

Bo o ty le  brac ia  m ili,
Dzielę z wam i w  ciężkiej chw ili 

Każdy serca ból;
He głoszę pieśń radosną,
Gdy się u jrzę  z piękną w iosną,

W śród rodzinnych pól.”

T ak  to w  piękny BOŻY dzionek 
Nócił sobie raz  skow ronek,

Ginąc w  pośród chmur;
A jam  słysząc owe tony,
P a trz a ł w Niebo zachw ycony,

Na ten BOŻKI tw ó r.

Bo gdy Ojciec nasz N iebieski,
Dał ptaszynie serce— łezki,

By zdum iewał lud;
Jakąż duszę— jak ież  życie,
Jak potężne serca bicie,

P rzela ł w  ludzki ród.

Jednak mimo takie dary,
Ileż razy  z grzechu czary ,

Zgubny sączym  jad ?—
J_ ściągam y, czynem— słow y,
Ów gniew BOŻY, tak  surow y 

N a ten biedny św ia t?—

Ileż razy  w  sw ej sw aw oli,
Niepamiętni przyszłej doli,

Brniemy z błędów , w  błąd?; 
Chociaż wiem y o tern przecie,
Ze za w szystk ie czyny w  św iecie, 

Czeka kiedyś sąd.

Albo w reszcie ileż razy ,
Mszcząc najmniejsze swe u razy ,

Nie przebaczym win;
Chociaż przykład przebaczania,
Dał na K rzyżu w śród konania 

Ludom— BOŻY Syn!—

Lepiej stokroć być skow ronkiem ,
Aby z każdym jasnym  dzionkiem 

Śpiewać PANU cześć;—
Albo w zbiw szy się w  obłoki,
P a trząc  na ten św ia t szeroki

Ludziom piosnkę nieść. —

Przybyły do W arszaw y  w tych dniach Xiążę de B auf­
frem ont, należy do jednej z najdawniejszych i najzna­
komitszych rodzin francuzkich. Xiążęta Montmorency, 
ty tu łu ją  się pierwszemi Baronami Chrześcjaństwa; ta r­
czę herbową Xiążąt de Bauffremont, zdobi dewiza: 
BOŻE dopomóż pierw szem u Chrześcijaninowi (Dieu 
ayde au prem ier chretien). Rodzina Bauffremont, po­
chodzi z Lotaryngji, ale od wieków osiadłą jest w B ur- 
gundji. Rycerze Hugo i Liebaut de Bauffremont, brali 
udział w krucjatach. Cesarz Franciszek I, nadał tej 
.rodzinie ty tu ł Xiążąt S. P. R. Z czterech jej gałęzi, roz­
łączonych jeszcze w r. 1260, trzy, po kądzieli, w niosły 
dobra swoje w domy: B urgundzki, Luxem burgski i 
Foix; ostatniej potomek, Xi.ążę Ludwik, pra-pradziad 
tego, który znajdował się tem u dni kilka w W arsza­
wie, połączył się związkiem m ałżeńskim  z Heleną 
de Courtenay, ostatnią dziedziczką po mieczu, w liuji 
prostej i prawej, Piotra  Xięcia Francji, siódmego syna 
Króla Ludwika Otyłego (le Gros) i Adelajdy Sabaudz­
kiej; dziedziczką zarazem Cesarzu w: Piotra U, B aldw i- 
na I I  i Filipa  z domu Courtenay.

Xięgarnia A. Nowoleckiego, przy rogu ulicy Krako:- 
Przedm : i Senatorskiej, wprost kolum ny Z ygm un ta  
Nr 457, otrzym ała nowe dzieła, W ł: Syrokom la : S ta ­
re wrota, poemat, rs. 1 k .5 0 . A. S m ith u ; Budowa Nie­
ba, Astronornja popularna  figurami objaśniona, rs. 4. 
Jakób A rago : Od bieguna do bieguna i  dwa Oceany, 
Zeszyt VII i ostatni; całe dzieło, cena rs. 4. P taszn ik , 
czyli sposoby łapania, obłaskaw iania, pielęgnowania, 
rozmnażania i leczenia ptaków śpiewających i przepisy 
chodowania kanarków, k. 60. Izajego Tegnera: Fritio- 
fowa Saga, przekład L. Jagielskiego, rs. 2 k. 40. J .I . 
K raszew ski; Jermoła, obrazki wiejskie, rs. 1 kopie- 
jek  20.

P. Henryk Star/eman, Właściciel pięknego magazy­
nu  na Krakz-Przedm:, w domu JW . Hr: St: Potockiego, 
dogadzając potrzebie jaka powszechnie czuć się daw ała, 
naglony nawet radami i naleganiami szanownych osób, 
zaszczycających go swojcini łaskawem i stosunkam i i 
względami; sam zaś nauczony doświadczeniem, postano­
w ił większą zwrócić uwagę niż dotychczas, na jeden 
z najważniejszych artykułów  swego handlu: na bieli­
znę. P ragnąc postawić się w możności dostarczenia 
bielizny ku zupełnem u zadowoleniu żądających tako­
wej, bez owych wad i niedogodności, na które powsze­
chnie się uskarżano, staraniem jego było wynaleść i 
sprowadzić krajczego (coupeur), celującego w sw ojej 
sztuce i takiego sobie pozyskał w pierwszym dom u 
handlowym  P aryzkim  tą  gałęzią na obszerną skalę się 
trudniącym  [Languemlle; rue Vivienne). Odtąd więc 
wszelka bielizna  męzka będzie przez niego dostarczana 
zupełnie odpowiednio potrzebie i panującemu gustow i 
bez żadnych wad. Ku temuż celowi zaopatrzył sw ój 
magazyn w znaczny zapas płócien ho! lenders kich  i ir ­
landzkich, w cenach nizkieh ze stopniowaniem aż do 
najwyższych; środki zaś wykonania zleceń, tak rozpo­
rządza, że wszelkie obstalunki na jakąbąć ilość, w jak  
najkrótszym  czasie i z wszelką precyzją m ogą być usku ­
teczniane.—  W idząc jak  Publiczność nasza kocha się 
w pięknej i eleganckiej bieliznie, pospieszamy o tem je j 
donieść, z nadmienieniem, że według zapewnienia P. 
Starkm ana, dążnością jego będzie, ażeby ta część nbra-
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niam ęzkiego, w magazynie jego. z równą w ykonyw a­
n ą  była sztuką i gustem, jak wszelka inna odzież do­
tychczas przez niego dostarczana.

K urs wczorajszy: za p ó l-im perja ly , żądają rS .5  kop: 
16; za o b lig i Ś/carbowe oprócz kuponu, żądają rs. 82 
kop: 23, wartość kuponu kop: 4 3 y 3: za l is ty  zastaw ne  
Ulgo Okresu oprócz kuponu, żądają rs. 14 kop: 37, 
w artość kuponu kop: 222/ 3; za R ossyjską  pożyczkę z r. 
1854 oprócz kuponu, żądają rs. 100 kop: 63; z r. 1855, 
żądają rs. 101 kop: 63, kupon k. 37*/2.

W  Gazecie Niemieckiej W iedeńskiej, z d. 24go z. m ., 
czytamy ciekawy artykuł o P. Renz, który wraz z w ier­
szem zamieszczamy wdosłownem  tłóm aczeniu: » W czo­
raj otworzono w W iedniu  na nowo Cyrk R enza  z najś wie- 
tniejszem  powodzeniem w obec tłum nie zgromadzonej 
Publiczności, gdyż towarzystwo to posiada znakomite 
talenta, urozmaicony repertoar, przepyszne konie i wspa­
n ia łą  garderobę. P. Renza  powitano grzmiącym okla­
skiem , rzucano mu nawet wieńce i poezje, (zamieszczona 
niżej), co powinno mu dowieść, jak  wysokie względy 
zjednał sobie u Publiczności W iedeńskiej, która umie 
ocenić jego zasługi, już to w wystawianiu wspaniałego 
C yrku, już w nadzwyczajnych usiłowaniach artysty-' 
cznych jego wielkiego Towarzystwa. Ujeżdżał kilka 
świeżo uczonych koni, których zadziwiająca dressura 
obudziła powszechne zajęcie i huczne w yw ołała okla­
ski. Trzeba widzieć samem u te wspaniałe interesso- 
wne zwierzęta, aby zrobić sobie wyobrażenie o trudach, 
cierpliwości i wytrwaniu ich mistrza. Najgłówniejszym  
pojawem  by ł P. Baptista Loisset, który przewyższa 
wszystko, co tylko w W iedniu  od lat niepamiętnych 
W rodzaju grotesqu e  widziano. On sam zdołałby spro­
wadzać Publiczność do Cyrku przez czas długi. Panna 
K atarzyna R enz  zachwycała znowu swojemi charakte- 
rystycznem i tańcami; Panna Blanche pięknością i wdzię­
kiem . Wszyscy członkowie podobali się nadzwyczaj i 
po kilkakrotnie byli wywołani. Klownowie są w ybor­
nym i gimnastykami, a intermezza Admirała Tom-Pouce, 
równie jak  zdumiewające ułożone psy jednćgo z kom i­
ków  towarzystwa, miały ogrom ne powodzenie. To świe­
tne przedstawienie może być rękojm ią szczęścia P. Dy­
rek tora Renza, który m iłą spraw ił Publiczności przy­
byciem swego doborowego towarzystwa niespodziankę 
i zadowolił ją  w najwyższym stopniu.

Pow itanie R en za:
O! bądź nain dziś pozdrowion, pozdrowion serdecznie,
Z tysiącznych piersi naszych ten okrzyk cię w ita ,
My pragniem szczerą przyjaźń dochować Ci wiecznie, 
Chociaż Cię w  św iat poniosą tw ych koni kopyta.

W itajcie nani urocze Olimpu igrzyska,
Co siłę  z wdzięcznym ruchem, sztukę łączą  z m ęztwem , 
Gdzie przed T w oją  potęgą moc natury  pryska,
1 zw ierze bezrozumne korzy  posłuszeństwem.

W ita j Katchen z tw arzyczką powabną i m iłą,
Godna swojego Ojca w  sztuce i śmiałości,
T w e  nieszczęście drozszą cię dla nas uczyniło,
Niechaj ci ła sk  nieszczędzi bogini piękności.

W ita j luby widoku tego Cyrku Renza,
W  którym  się oko nasze baw iło tak  chętnie,
Gdzie ludzka s iła  w oli i zmyślność zw ierzęca, 
lmie jego w y ry ła  w  sercach tak  pamiętnie.

W itajcie  nam nakoniec w y jeszcze nie znani,
Przybądźcie tylko z m yślą św ieżą i w esołą,
A  będziecie zarówno dobrze przyjm ow ani,
Skoro wam Renz dozwolił wstąpić w  swoje koło.”  —.

W dniu 19 z. m ., zakończvł życie w Lublinie ś. p. Jó ­
zef Dąbrowski, Em eryt, b. Sędzia Sądu Krym inalnegn 
Gub: Lubelskiej. Urodzony 1785 r. we wsi P isarow ie, 
Cyrkule Sanockim, z Ludwika i Franciszki z Truskola- 
wskich, po ukończeniu nauk w Uniwersytecie Lwow­
skim , poświęcił się zawodowi służby sądowej w Króle­
stwie Polskiem , i w tej zostając lat 37, sum iennością i 
prawością zasłużył na imię zacnego człowieka. Ocenia­
jąc  jego przymioty W ładza, nagradzała go to kolejnem  
posuwaniem  w urzędzie, to Znakiem nieskazitelnej służ­
b y  i wyjednaniem Orderu Śgo S t a n i s ł a w a , to wreszcie 
ofiarowaniem mu posady Sędziego Appellacyjnego. W  r. 
1848, otrzymawszy pensję em erytalną, Mąż stargany 
pracą, odpoczął na łonie kochającej go Rodziny; a m ie­
szkańcy Lublina z czcią prawdziwą spoglądali na okry­
tego siwizną starca, który w życiu swojem po BOGU i 
dobrej woli postępując, dał z siebie poważny przykład 
dla m łodszego pokolenia. Dla tego też skon ś. p. Józefa 
D ąbrow skiego  nietylko Rodzinę zasm ucił: każdy stra­
tę .jego czuje, a ubodzy najwięcej, bo stracili w nim ży­
czliwego dobroczyńcę. Liczny orszak pogrzebowy do­
w iódł najlepiej powszechnej czci dla zgasłego starca. 
Urzędnicy tak Sądowi jak  Administracyjni, oddali mu 
ostatnią posługę w paradnych m undurach; Koledzy zaś 
dawni i m łodsi, na ram ionach swoich nieśli trum nę od 
mieszkania w rynku, aż na smętarz miejscowy. B ył to 
ho łd  najwyższy pamięci poczciwego człowieka oddany. 
Nad grobem  przem ówił X. Honorat, Kaznodzieja XX. 
kapu cyn ów  W arszaw skich , i przebiegłszv żywot zm ar­
łego jako Obywatela i Ojca familji, jako Męża w zawo­
dzie publicznym i jako Chrześcjanina, za przykład go 
do naśladowania wszystkim przedstawił.

Z Lublina, 28go Paźdz: 1856.—  W dniu wczorajszym 
ogodz: B1/* po południu, zgasł w m ieście naszem po 
długiej i ciężkiej chorobie Jan L apierre, Budowniczy 
wolno praktykujący. Od urodzenia nosił już on w so­
bie zaród zgubnej i nieuleczonej choroby, której nako­
niec pomim o usilnych starań i pomocy Lekarza Przyja­
ciela, padł ofiarą w 3 Im  roku życia swojego. Syn wiel­
ce zacnego i zasłużonego a powszechnie w W arszaw ie  i 
kraju  całym znanego Urzędnika i poczciwego Człowie­
ka Jana-Chrzciciela Lapierre, niegdyś Naczelnika W y­
działu w K. R. P. i S ., przedtem Nauczyciela Szkół pu­
blicznych, a zawsze Opiekuna i Przyjaciela młodzieży 
naszej. Kształcony za m łodu w nauce budownictwa, 
przez znakomitego niegdyś Budowniczego Banku Pol­
skiego Gaya, Wuja swego rodzonego, a w nuk ś. p. Au­
gusta Becu, Profesora b. Uniwersytetu W ileńskiego, od 
samego dzieciństwa sposobił się na użytecznego i pocz­
ciwego Człowieka. Zaledwie doszedł tej dojrzałości w ie­
ku, w którym  nauka, praca, doświadczenie i serce przy­
gotowane zawsze do miłości i ofiary dla ludzi, uczynić- 
by m ogły z niego równie użytecznego i zasłużonego 
Członka społeczeństwa, jakimi" byli Ojciec i Wuj i Dzia­
dek jego, silnie rozwinięta i niczem w postępach swoich 
niemogąca się zatrzymać choroba płuc i gardła, zabrała 
go Rodzinie, Przyjaciołom  i światu. Zwłoki jego w dniu 
29 z. m. pogrzebane zostały na smętarzu Katolickim 
w  Lublinie; a pamięć m łodej i bystrej intelligencji, 
k tóra nieraz ożywiała odbłyskiem swoim społeczeństwa 
nasze, pokora i skrucha jakow ą nam aścił ostatnie chw i­
le Chrześciańskiego żywota swojego ten um ysł zawsze
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ruchliwy i w esoły, pomimo ciągłych prawie przeciwno­
ści w życiu i codziennego łam ania się z potrzebami jego, 
pozostaną w myśli i sercu Znajomych i Przyjaciół, któ­
rzy do ostatniej chwili nie opuszczali łoża jego cierpie­
nia i skonu.—  M.....

W  dniu ^24tym z. m. w dobrach Szczepanków , Po­
wiecie Łom żyńskim , Gubernji Augustowskiej, w obec 
zebranej Familji, P rzyjaciół i Domowników, zwłoki ś .p . 
Franciszki z Skarżyńskich Grabowskiej, w grobie K o­
ścielnym czasowo umieszczone, do grobu  familijnego 
tamże nowo zbudowanego, przeniesione zostały. Po od­
bytem  Nabożeństwie, orszak pogrzebowy unosząc w po­
śród siebie szczątki zm arłej, udał się na miejsce wie­
cznego spoczynku, gdzie u podwoi wieczności, W. JX. 
Jastrzębski, Proboszcz Parafji D obrzyjałów , w sło ­
wach pełnych religijnego namaszczenia uczuć i pra­
wdy, sk reślił pobieżnie cnotliwe życie zm arłej, a po- 
żegnawczym ustępem swej mowy, obecnych do łez po­
ruszył; bo któż b y ł zdolny je wstrzymać, m ając na 
oczach po-raz ostatni tę stratę, która w sercu przyja- 
znem nigdy zatartą nie będzie. Spoczywaj droga duszo 
w PANU, a św iatłość wiekuista, niech Ci świeci na 
w iek i.—  Jeden z Obywateli.

Jakób Brzozow ski, Radca Kollegjalny, b. Assesor 
Najwyższej Izby O brachunkow ej, przeżywszy lat 65, 
wczoraj życie zakończył. Pozostały Brat zFam ilją , za­
prasza Kolegów, Przyjaciół i Znajom ych, na exportację 
zw łok, ju tro  o godzinie 4tej po południu, z Kaplicy 
XX. Reformatów, na sm ętarz Powązkowski odbyć się 
m ającą.

W iktor B iedrzycki, Buchhalter Dyrekcji Ubezpie­
czeń, przeżywszy lat 45, onegdaj przeniósł się do wie­
czności. Pozostała W dowa wraz z Synem i Fam ilją, 
zaprasza Kolegów i Przyjaciół, na exportację zw łok, 
ju tro  o godzinie 2ej po południu, z Kościoła dolnego 
Sgo K r z y ż a ,  na sm ętarz Powązkowski.

W arszaw ski Ober-Policmajster.—  Zawiadamiając, 
że w krótce dopełnioną będzie rewizja kw artalna, czy 
służący i wyrobnicy posiadają dowody przepisane, wzy­
wa wszystkich mieszkańców utrzym ujących tej klassy 
ludzi, ażeby wszelkie dowody, jako  to : xiążki służbo­
we, kwity drukowane na uiszczone opłaty zmiany służb, 
karty do wolnego pozostawania bez służby i barty w y- 
robne, na ręce W łaścicieli lub Rządców domów, jak  
najrychlej złożyli.— Jenerał-M ajor, Gorłow.

Zarząd  W arszawskiego O ber-Policm ajstra, wezwał 
Pana Zajkowskiego, byłego Dziedzica dóbr Kamieńca, 
w Powiecie Siedleckim , ażeby zg łosił się do Zarządu 
Policji, lub num er obecnego swego zamieszkania 
wskazał.

Bank Polski og łosił drukiem W yka z  wyciągniętych 
losem dnia 3 b . m., serji obligacji cząstkowych  z po­
życzki 150-m iljonowej, z wymienieniem num erów Obli­
g a c j i^ !  serje składających. (Można go przejrzeć w D ru­
karn i K ur jera).

D ruga z kolei wczorajsza zabawa w Resursie Nowej 
naK ra:-P rztdm :, połączona z wieczerzą wspólną, a do 
tego sporządzoną wybornie przez P. Franęois, i tańca­
m i, pow iodła się jak najzupełniej, wśród licznie zebra­
nego grona Członków  tejże Resursy wraz z ich rodzina­
m i. Repertoar PP. Lewandowskiego i Kuhne, obfitują­
cy zawsze w nowości, i tym razem dopisał, a ochocze

pary, stanąwszy do koła, oddały się z swobodą rozryw­
ce, która przeciągnęła się długo wśród ogólnej w eso­
łości.

W  tych dniach ukazały się Śpiew y Polskie, znanego 
powszechnie i ulubionego Kompozytora Ignacego Komo­
rowskiego, który jak to donieśliśmy, dla poprawienia 
zwątlonego zdrowia, bawi we Włoszech. Śpiewy te w je ­
dnym  zeszycie, w wydaniu nader ozdobnem, m ogą zająć 
m iejsce w każdym bez wyjątku z salonów, gdzie tylko za­
m iłowanie do muzyki istnieje. Zeszyt ten obejm uje: 
Anioł i Pacholę, słow a Win: Pola; Już się nie powróci, 
słow a Fr: Hr: Skarbka; Melodja z Moora, tłóm aczenie 
A. E. Odyńca; Prośba dziewczęcia (Mazurek); Rozm o­
wa ze Słowikiem, słow a z Lirenki, T. Lenartowicza; 
Śpiew  Ż n iw iarki z K antaty: Rok w pieśni, słow a W ł: 
Syrokom li; T rzy  p ieśni z Lirenki, z pieśni Jagoda, T. 
Lenartowicza; Wspomnienie z P uszkina  tłóm aczenie 
Am: Baranowskiego; i D rzym  sobie duszo, śpiew z to­
warzyszeniem violonczeli i fortepjanu, słow a E. W . Ani 
wątpimy że nowa ta praca, chociaż m łodego, ale już za­
służonego na polu muzykalnem, twórcy, znajdzie przy­
jęcie na jakie rzeczywiście zasługuje, a znając współczu­
cie wszystkich m iłośników muzyki dla niego, zamie­
rzamy ułatw ić im nabycie tych pięknych kompozycji, 
przez umieszczenie ich i w Redakcji Kurjera. Od dziś 
wszakże już nabywać je  można w tutejszych składach 
muzycznych; a oprócz tego i w mieszkaniu wydawcy 
przy ulicy P rzejazd , w domu W. Naimskiego. Dodać 
tu  należy, iż pieśni te, wyszły własnym  nakładem  Au­
tora; wieść zatem o chętnem przyjęciu tej pracy, przez 
ogół, będzie nie m ałą dla Autora osłodą, w chwilach 
pobytu jego zdała od swych współziomków.

Na uczynioną w Kur je rze  uwagę, dla czego to nie m a 
piwa dawniejszego tak zwanego marcowem, odpowie­
dziano nam  w tych dniach, wskazawszy dom pod Nrem 
1307 uaNowym-Swiecie,podiCzerwonąbanią; gdzie m a 
się znajdować kilka tysięcy butelek zwyczajnego piw a  
marcowego nader wystałego, a to po kop: 5 za butelkę. 
Nie wadzi przeto poszukującym tego gatunku piwa po­
święcić dziesiątkę, aby się przekonać o prawdzie lego, i 
wyrzec zdanie o tern prawdziwem w tych czasach ba­
warskich, zjawisku.

Nakładem i drukiem Braci Hindemith, wyszedł na r. 
1857, Kalendarz niemiecki pod tyt: H aushaltungs-Ka- 
lender; tenże kalendarz nabyć można w kantorze drukarni 
przy ulicy Daniłowiczowskiej Nr 495 a; w Kaliszu  
sprzedaje się u P. Wil: Hindemith; biorącym na tuziny, 
odstępuje się stosowny rabat.

Ju tro  świeży transport ostryg, przybędzie do P. Wolfi- 
na przy ulicy D ługiej; o czem dla smakoszów, wspo­
minamy nawiasem.

Zeszyt 2gi tom u ligo Zabaw przyjem nych  i p o ży te ­
cznych, dla dzieci od lat 9ciu do 15tu, wyszedł z druku; 
zawiera w sobie: Kościół Częstochowski przez A. B.; 
Islandja  (opis), Skały i Lawiny, przez J. Sm igielskę; 
Szczególna huśtawka, Staruszek i Studenci, powieścio­
we obrazki p,. J. Sm igielskę; Rozmowa Babki z w nu­
czką, p. Henrykę z Hr: Dz: R.; Dziecię i Ptaszki, i Sen 
niewolnika, p. Maryę Unicką.

Jan Żurkow ski, b- Tancerz Teatru W ielkiego w W ar- 
szawie  i Teatru Królewskiego Wielkiej Opery W łoskiej 
w' Londynie, ma zaszczyt zawiadomić Osoby interesso-



"wane, że przeniósł swe mieszkanie pod Nr 617 przy ulicy 
Daniłowiczowskiej, do domu zwanego Załuskich, w kor­
pusie nad D rukarnią Gazety Codziennej, gdzie udziela 
lekcje tańców  tak w swem mieszkaniu jakoteż po Pen­
sjach i w  domach prywatnych.

W czoraj w Teatrze Rozmaitości przywołani zostali; 
po Kom: Kochanek pożyczony, Panie Bakalowicz i Ko­
rzeniowska  po 2-kroć, PP. Panczykowski 2-kroć i 
Swieszewski; po Kom: Pafnucy i  Narcyz, Panie Zie- 
mińska  i Bakalowicz po 2-kroć, PP. Zołkow ski 3 -kroe 
i Chomiński 2-kroć; po Kom: Pod Strychem , Pani Ma­
zurowska, Panna Fruzińska, PP. Panczykowski, Chę­
ciński i Swieszew ski po 2-kroć.

A n g l ia . Londyn, Ago Listopada.—  Xiążę i Xiężna 
Brabanccy, przybyli wczoraj do W indsoru, i przyjęci 
byli w dworcu kolei żelaznej przez Xcia Alberta. W kil­
ka godzin później, Xiążę Alfred  udał się w podróż na 
ląd stały. Przeprowadzał go do Dover Xiążę W a/ji. —-  
Miejsce Sędziego Najwyższego, wakujące po skonie Sir 
J. Jervis, ofiarowane zostało Sir Alexandrowi Cock- 
burn. (St: Anz:).

Podróż Xięcia Alfreda  do Niemiec, ma na celu obzna- 
jom ienie go z obyczajami i zwyczajami lądu stałego, oraz 
językiem niemieckim, którym  m łody Xiążę mówi do­
brze, ale z akcentem angielskim. Xiążę Alfred, jest jak  
wiadomo, domyślnym Następcą tronu Koburgskiego. 
—  Z Cap donoszą, że skutkiem widzenia się Guberna­
tora tamecznej osady z naczelnikiem Kafrów, wszelkie 
nieporozumienia zagodzone zostały. W S t. Vincent, 
w tejże kolonji, liczącem 1,200 mieszkańców, zm arło na 
cholerę 800, powiększej części mężczyzn. (Schl: Ztg).

A u s t r i a . Wiedeń, 5go Listopada . —  Wczoraj w po­
łudnie wszyscy Ministrowie zebrali się w salonach Mi­
nistra spraw zagranicznych Hr: Buol, gdzie m iała miej­
sce kilko-godzinna narada w kwestji Neapolitańskiej. 
— Mówią, iż Xżę Kalabrji, Następca Tronu Neapolitań- 
skiego, ma odwiedzić Dwór A ustrjacki. —  Arcy-Xiążę 
Karol-Ludwik, spodziewany jest l i g o  b. m. w W iedm u, 
wraz z sw ą m ałżonką.—  Cesarz i Cesarzowa m ają przy­
być do W enecji 24go b. m. W Tryeście JJ. CC. Moście 
zabawią dwa dni. (Schl: Ztg).

B e l g ja . Bruxella , Ago Listopada .—  Dziś rano przy­
b y ł na parostatku angielskim  do Ostendy, Xżę Alfred, 
m łodszy syn Królowej W iktorji, w towarzystwie swego 
guw ernera. W yjechał on bezzwłocznie do B ru xe lli, 
zkąd uda się przez Koburg do Berlina. (Ind: Belge).

F r a n c ja . P aryż, 3 go Listop : . — Otrzymano tu n u ­
m er Jour: de Constantinople, zawierający wspomnio- 
ny w depeszach telegraficznych artykuł o kanalizacji 
Suezu . Z  artykułu  tego widać, zeAnglja, a mianowi­
cie Lord Stra tford , stanowczo opiera się temu projekto­
wi, a Turcja  niepomna świeżych usług  przez E gip t
jej w y ś w ia d c z o n y c h , odmawia swego pozwolenia. Kwe-
stja ta p m b ra ć  może w skutku tego inny kierunek, 
bo Vice-Król Egipski, może cały projekt jako dotyczą­
cy wewnętrznej administracji i ulepszeń kraju, przepro­
wadzić bez upoważnienia P orty, a Mocarstwa które 
przychyliły się do planów P. Lesseps, nie dadzą się za­
trzymać przez veto jednego Posła zagranicznego. —  
W Compiegne jeden z zaproszonych gości, przygotowa­
wszy sobie przyrząd daguerotypowy, zdaguerotypował

Cesarza, Cesarzowę i cały orszak, w chwili gdy podczas 
najpiękniejszej pogody zebrani byli na tarasie.— Małżo­
nek teraźniejszej owdowiałej Xiężnej Genui, Margr: Ha- 
pallo, ma być nadzwyczaj brzydki. W  S a rd yn ji  zwią­
zek tern w ywołał powszechne zdziwienie. (Ind: Bel:).

P aryż A Listop:. —  Z wykazów urzędowych dowia­
dujemy się, że średnia cena pszenicy w Październiku r .  
b. wynosiła we Francji 29 fr. 55 c. za hektolitr, to jest 
o 3 fr. 14 c. mniej jak w  odpowiednim miesiącu r. z.—  
Syndykat giełdy podał Ministrowi skarbu m em orjał, 
przeciw ustanowionej opłacie wchodowej na giełdzie.—  
Dochody 14tu kolei Francuzkich  wynosiły w pierw ­
szych 3ch kwartałach r. b. 204,121,071 fr., gdy tym ­
czasem w odpowiednim terminie r. z. dochodziły tylko 
do 190,297,180 fr. (St: Anz:).

Hra: Giulay wyjechał AoWiednia, a PP. B illault i  
Persigny, przybyli do P aryża .—  Hr: Kisielew, zapro­
szony, wyjechał dziś do Compiegne. Udał się tam ró­
wnież Pan Brenier zW w .W alew skim . Były sprawu­
jący interesa Angielskie w Neapolu P. Pet.re, przybył 
p ó ł dnia wcześniej od P. Brenier do P aryża  i konfero­
w ał z Wr:Walewskim. (In: Belge).

N ie m c y .—  J. C. W. W i e l k a  X ię ż n a  H e l e n a  P a w ł ó -  
w n a ,  wyjechała 5go b. m. z Lipska  w dalszą drogę do 
N izzy. i .  C. W y s o k o ś c i  towarzyszą aż do Norym bergjt 
Xiążę Mikołaji i Xiężna Zofja  Nassauscy. —  Król Otto 
Grecki, opuścił 4go b. m. Monachjum, udając się przez: 
Salzburg, B ruck  i Tryest do Aten. (St: Anz:).

P r u s y . Berlin, 6go Listopada. —  Królowa P ruska  
wyjechała do Drezna, a Xiążę Fryderyk W ilhelm P ru­
sk i  do Londynu .—  M ałżonka J. C. W. W ie l k ie g o  X i ę -  
c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e w ic z a , dziś wraca tu z Lud- 
w igslust; następnie udaje się na kilka tygodni do Alten-  
burga, zwiedzi dwór W ejm arski, zabawi dwa miesiące 
w Hanowerze, a później pojedzie do N izzy. (Neue Pr: 
Ztg).

H is z p a n ia . Z M adrytu Ago Listopada, (wiad: teh).—  
Ogłoszono tu dekret, przywracający prawo o prassie 
z r. 1844 i 1845.—  P. Louis Estrada  został m ianowany 
D yrektorem  adm inistracji dóbr narodowych. —  Rada 
Ministerjalna ma wkrótce ułożyć nowy plan. (St: A:).

Królowa ozdobiła P osła  C e s a r s k o -Rossyjskiego, H r: 
Benkendorf, W ielkim Krzyżem orderu Ferdynanda .  
(Ind: Belge).

W ł o c h y . Z Turynu  donoszą, iż ogłoszono tam  
urzędownie nominację M argrabiego Sau li, na Posła 
w Petersburgu, a Jenerała Jakóba Durando, na Posła 
do Konstantynopolu. —  Małżonek owdowiałej Xżnej 
Genui, Kawaler Rapallo, zaraz po ślubie odpłynął na 
Wschód. —  Izby Sardyńskie  nie zbiorą się wcześniej,, 
jak  w Styczniu 1857 r. —  Dnia 3go b. m., odbyło się 
uroczyste wprowadzenie Kardynała Viale-Prela, by łe­
go Nuncjusza w W iedniu, na Arcy-Biskupstwo w Bo- 
lonji. (Schl: Zeit:)

S Z A R A D A .
Pierwsze czw arte  tak zwodzą, jak i drugie czwarte, 
To też jak te, tak tamte, zabiegów niewarte; 
Trzecie czw arte  to waga, a wszystkie roślina, 
Której jednak nie u nas wzrost się rozpoczyna. 

(Zeszła Szarada, Płomienie).
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R o z m a i to ś c i .—  D. 3go Sierpnia, towarzystwo z m ło­
dych ludzi złożone, udało się z P a ry ża  do Courbevoie, 
aby dzień tam przepędzić. Był tam między innemi far­
biarz nazwiskiem M artin, powszechnie lubiony dla swo­
jej zręczności i łagodnego charakteru. Po południu, 
jeden z towarzystwa, chłopiec młody, poszedł się ką­
pać, i wpadłszy w głębię, tonął. M artin  rzucił się na 
jego ratunek w całem ubraniu, wyniósł go, i był już 
hlizko brzegu, gdy w tern chłopiec tonący i na pół nie­
przytomny, pochwyciwszy jedno ramię swojego wyba­
wcy, pociągnął go za sobą, i obaj utonęli. Kiedy wydo­
byto oba ciała utonionych, poznano, że Martin  był ko­
bietą. Śledztwo sądowe wykazało, że Panna P. przed 
J3tu laty poszła za mąż w Clirliy-la-Garonne, w pięć 
tygodni 'potem porzuciła swego męża i znikła. Przyjęła 
ona potem imię Martin, i żyła przez cały czas w P a ryżu  
przebrana za mężczyznę, utrzymując się przyzwoicie 
z pracv rąk swoich, i nikt nie przewidywał, aby była 
kobietą. Od roku 1848 była wyborcą, pełniła punktu­
alnie służbę gwardzisty narodowego, i była wzorem 
pracowitości. —  W jednym z dzienników Harnburg- 
skich, stoi następujące oświadczenie się pewnej wdowy, 
która chce wyjść zamąż: »Mam lat 43; nie jest to wpra­
wdzie jeszcze nieszczęściem, a jednak od trzech już lat 
owdowiałam. Prowadzę dobre rzemiosło, mam docho­
dy nie złe, a przytem jestem nieszpetna. W teatrze 
w ziął mnie niedawno jakiś grzeczny mężczyzna za Pan­
nę. Wyrabiam pergamin. Do H ollandji dostawiam skó­
ry Nr i  i 9, do B elg ji Nr 1 i 4, do D anji tylko Nr 2. 
June numera są jeszcze do nabycia, a moja osoba jest 
do wzięcia. Gotówką posiadam 1,400 talarów. Listy 
(to mnie proszę frankować. Mam też i syna jednego, 
liczy lat 27, i sain się już utrzymuje, pełniąc służbę 
maszynisty przy Teatrze Królewskim w Hamburgu. 
Felixa Kriegetmnnn, fabrykantka pergaminu i bębnów. 
S ch/ossbof Nr 74.” —  Jakiś Papa  widząc, że syn jego 
dokładnie nosy  rysuje, że nawet talent swój posunął do 
kopjowania krajobrazów, posłał go do znakomitego 
malarza na naukę. Artysta przeglądajc jego rysunki, 
zapytał: »A czy ty wiesz co to jest p ersp ek ty w a ?” »0  
wiem, przez nią w Teatrze patrzą się na ba/etn iezk i.”

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Budziszewski Jan Ob: z C zyżew anr 556; Cytow iczSztabs-D okt: 

z  Lublina n r 585; Dobiecki Mateusz Ob: z Krzyżanowic nr 601; Go- 
sław ski Alex: Oby: z Goślina n r 476; Godlewski W ik t: Ob: z K a­
m ienny nr 613; Gzowski Marcin Ob: z Kietlina n r 2768; Hottinguer 
Bankier z Petersburga nr 613; Krzym uski Kazi: Oby: z W ilczyna nr 
,,r  584; Majewski Józ: Ob: z Góry Stej M ałgorzaty nr 585; W oj- 
sia tyczJóz: Ob:, i W ojsiatycz T ytus Ob: z Gub:,Grodzieńskiej nr 
476- W oHowiez Stan: Ob: z Kawy nr 2745.

f f  ■ u j e c h a l i  : Czernicki Józ: Ob: do Dobrego; G łówczcwski Fel: 
Ob* do Jagodnego; Horodyski W ład: Ob: do Mołodiatycz; Koźmiński 
Józ- Oby: do Kalisza; Padhorodcński Leop: Ob: do Hrebcnnege.— Bo­
gusław scy Jan Stud: Uniw: do W ilna, i Józ: Ob: do Zglecbowa; Ja­
w orow ski Sew: Oby: do Radomia; P roskura Genowefa Oby: do Ka­
mieńca Podolsk:; Sylw estrów  Sztabs-Kapi: db Petersburga.

P rzy je c h a li ko le ją  że la zn ą  : Baudke Zofja Z onab. Urzę: z W e­
necji n r 445; Castel P io tr Maszyn:, i Gerbel Konst: Oby: z Paryża nr 
570; G iw artow ski Józ: Fotografistaz Paryża nr 1245; Jaw orskiW oj: 
b rz ę -  Konsul: A ustrja: w W arsz :, z W iednia n r 2676; K aw riani 
Jan-B aptysta Hr. z Medyolanu n r 414; K eller Józef Kupiec z W e­
necji nr 445; Orłaj Audi Podpułk: K uwalerji z Paryża  n r 634.

W y je c h a li  ko le ją  że la zn ą  '■ Krzyżanowski Ant: Ob: doKrakowa; 
Polack  Józ: Urzęd: F rancuzki do Paryża; Sokulski Adalb: X iądz, i 
T yrychow ski Stan: Kom: Kup: do Krakowa.

X ięgarnia A. Nowoleckiego, p rzyrogu  ulicy K rakow skie-Przed- 
mieście i Senatorskiej, w prost Kolunmoy Zygmunta pod N r 457. 
R ozgałęziw szy sw oje stosunki handlow e, ze wszystkiem i x ię- 
garniam i i wydaw cam i, lak w k ra ju , ja k  za g ranicą, jes t w rno- 
żności zadosyć uczynienia wszelkim  żądaniom w  w ydaw nictw ie 
lite ra tu ry  polskiej dotyczącym; obecnie zaś powyższa x ięgarnia, 
zaopatrzoną je s t w  dzieła najnowsze w szelkiej gałęzi lite ra tu ry , 
a  mianowicie tre śc i: historycznej, powieści i romansów, go­
spodarstw a w iejskiego, dzieł duchownych, szkolnych; posiada zna­
czne zbiory X iążek do Nabożeństwa różnych w ydań i autorove, 
dla różnego stanu, płci i w ieku, w  ozdobnych oprawach; w  xiążki 
d la m łodzieży służyć mogące do nauki i zabaw y; Dykeyonarze 
w  różnych językach; posiada też dzieła rzadkie z handlu po w ię­
kszej części w yczerpnięte, i przyjm uje na takow e zamowieuia; 
niemniej też przyjm uje dzieła wszelkiego rodzaju w  komis, na­
w et i całkow ite nakłady kosztem autorów  w ydaw ane, poprzesta­
ją c  na małych d la  siebie korzyściach; nabyw a biblioteki całkow i­
te  i pojedyncze dzieła, przyjm uje xiążki do wym iany sta re  na 
nowe i nawzajem; oraz prenumerować można w szystkie dzieła 
polskie wychodzące na prenum eratę; posiada C z y t e l n i ę  złożo­
ną z dzieł najdawniejszych i najnowszych znakomitych P isarzy , a 
obecnie zkom ptelow aw szy i pomnożywszy takow ą, będzie usilnem 
staraniem  zaopatryw ać w  najnowsze u tw ory , aby zjednywać so­
bie zadowolenie szanownych Abonentów; jak  niemniej tez osobom 
zaszczycaj.ącym xięgarnię pod każdym względem czyni ułatw ienia 
i w  nabyw aniu dziel odstępować rab a t od zw ykłych cen katalo­
giem oznaczonych.

W  Zarządzie Jenerał-Iutendenta le j Arm ji w W arszaw ie , na­
znacza się publiczna licy tac ja  5 (1 7 ), a przetarg 9 (21) L isto­
pada r . b.,1 na przew ózkę z B rześcia-Litew skiego, P row ian tu : do 
W arsz aw y  Mąki czetw crti 9 ,750, Kaszy czetw erti 1,980; do No- 
wogeorgiew ska Mąki czetw erti 36 ,600 , Kaszy czetw erti 3,660; 
do Iwangorodu Mąki czetw erti 9 ,9 0 0 , Kaszy czetw erti 1,400; 
razem  Mąki czetw erti 56 ,250 , Kaszy czetw erti 7 ,040. L icytacja 
odbywać się będzie na mocy artyku łu  1651 to m u X  Zbioru  P ra w  
Cyw ilnych, w ydania 1842 r . ,  głośna, z dozwoleniem nadsełańia 
opieczętowanych deklaracji; co się zas tycze porządku licy tacy j­
nego i osób. mogących mieć udział w  przew ózcc, jak  rów nież co da 
przyjęcia kaucji, będą służyć za rękojm ię p raw idła, oznaczo­
ne w części IVoj xięgi le j , rozdziale 2 i 6m Zbioru P raw  W o j­
skow ych U staw y Ekonomicznej; porządek zaś zatw ierdzenia 
licy tac ji, zachow uje się poprzedni jak i dotąd miał miejsce, t. j . ,  
o licytacji tej będzie przedstawiono do decyzji JO. X ięcia G łó­
wnodowodzącego. K aucja na pewność przew ózki w inna być zło­
żoną w  gotnwiznie, w  biletach Bankowych i innych 1 ow arzystw  
K redytow ych, praw em  do przyjęcia na kaucję dozwolonych, w y ­
nosząca */, cześć, licytacyjnej summy, a w  nieruchomym ma­
ją tk u  */3 część tej summy. W yżej oznaczona ilość prow iantu 
może być przew iezioną albo lądem , lob spławem wiosenną że­
glugą przyszłego 1857 r . P . o. Jenerał-Iutendenta A rm ji, podaje 
o tent do publicznej wiadomości, z nadmienieniem: 1) Ażeby osoby 
życzące mieć udział w  licy tac ji, przedstaw iły  do Z arządu Jenera ł- 
Intendenta przy deklaracjach w łaściw e dowody na kaucje, konie­
cznie w ostatnich dniach, w  których ma się odbywać licytacja, nic 
później jak  przed godziną l i t ą  z rana, aby nuec czas do przejrze­
nia takowych dowodów. 2) Ażeby opieczętowane deklaracje 
przedstaw ione były osobiście, lub tez przesyłane do Zarządu Jene- 
rał-lntendeuta, gdzie ma się odbywać licytacja, z lakiem w y ra ­
chowaniem, aby takow e mogły być otrzym ane w  dniach nazna­
czonych dla licy tac ji i przelicytow ania nie później jak  o godzinie 
H e j  z rana; deklaracje zaś otrzym ane po upływ ie tej godziny 
uw ażane będą za nieważne i pozostaną bez należytego skutku, 
ja k  powiedziano w  artykułach 589 i 593 części I \ e j  .\ięgi le j ,  
Zbioru P ra w  W ojskow ych. 3), Ażeby pomienione deklaracje były  
opatrzone prawomocnemi kaucjami i dokumentami o stanie dekla­
rującego, i obejm ow ały: a) zobowiązanie się przyjęcia przewózki 
prow iantu  w e w szystk ie w yżej oznaczone punkta luli też w jeden 
z nich, stosownie do zatwierdzonych w arunków  bez żadnej odmiany: 
b ) ceny napisane w yraźnie, a nie cyTrą; c) miejsce zamieszkania, 
stan , imie i nazwisko deklarującego z nadmienieniem daty kiedy 
deklaracja była pisaną. Adres na kopercie w  której ma się znaj­
dować deklaracja w inien być następujący: „D eklaracja do Z a­
rządu  Jcnerała-Intendenta lszej A rm ji, na licy tację  oznaczoną



■w 5/17 i 9/21 Listopada, na przewóz Prowiantu z Brześcia do 
W arszawy, Nowogieorgiewska i Iwangorodu. W arunki, na mocy 
których odbywać się ma przewózka Prowiantu, mogą być przej­
rzane w Zarządzie Jenerał-lnlendenta, każdodziennie od godziny
9ej z rana do 3ej popołudniu Warszawa dnia 8 Października
18.56 r. —  P. o. Jenerał-lnteudenta Armji, Jeuerał-Major, M el- 
n i k o w  1 . —  Naczelnik Wydziału, R ó ż y ń s k i .

W  tych dniach, znowu dla świata eleganckiego, 
w W arszawie, przysposobiono nową dogodność, gdyż 

SS3& Magazyn Mebli Wasserberga, przy ulicy No- 
winiarskiej w domu dawniej Hriinera pod Nr 1800 

sprowadził znaczny transport zagranicznych HEBLI, bardzo gu­
stownie odrobionych, i różnego rodzaju, do ozdoby pokoi i salo­
nów, tak ze gust tychże i przystępne ceny, każdego do kupna 
zachęcą.

OSOBA wyjeżdżająca, złożyła w Sklepie R0ZMA1- 
TOŚCI M. Konopackiego, nader ważne Now ości Lite­

rackie francuzkie, które niżej o połowę zwykłych cen xięgarskich 
sprzedać poleciła. Pomiędzy innemi, znajduje się mianowicie 
Dzieło nieocenione pod względem wiadomości praktycznych, pod 
tytułem : Secrets morternes des Arts et Metiers, 
publics par M. Pclouze; 3 tomy kosztujące rs. 6 kop: 75, za rs. 3 
kop: 75. Spodziewać się należy iż lubowuicy pospieszą z rozku- 
pieniem, za bezcen pomienionych Xiążek. Sprzedaż takowa tylko 
do 15go b. m. trwać będzie.

HIIOWA świeżo po ocieleniu, z najlepszej 
rasy, dająca do 20tu kwart mleka dziennie, jest 
do sprzedania w posessji pod Nr 694 przy ulicy 
Leszno.

HASETANV świeże, prawdziwe Marony, nade-S 
Jfszły do Handlu Win i Korzeni Teodora Tock, przy ulicyjf 
tPodw al.

F o r t e p j a n  o siedmiu oktawach, nowego faso­
nu, jest do sprzedania; i drugi podobny do wynajęcia, 
przy, ulicy Stare-Miasto Nr 43, trzeci dom od uli­
cy Sto-Jańskiej, jak Flizy, z podwórza na prawo, 

na lni piętrze, drugie drzwi.
Znane powszechnie od lat kilkunastu USiółka Liebero- 

Wskie, nadeszły obecnie świeże, do SKŁADU ROZMAITOŚCI 
M. Konopackiego, przy ulicy Krak:-Przedmieście N r 385, obok 
Kuścioła XX. Karmelitów, i sprzedają się jak zawsze w paczkach 
1/2 funtowych po cenie zwykłej.

Skarpetek z nici Saskich 4-drutowych, i bawełnianych 
ręcznej roboty, nabyć można w SKŁADZIE ROZMAITOŚCI M. 
Konopackiego, przy ulicy Krak:-Przedinieście Nr 385, obok Ko­
ścioła XX. Karmelitów.— Tamże złożono do zbycia: Firanki, 
łioldry, i Powłoczki siatkową robotą, oraz inne hafty, ró­
wnież i Mosaitle webowe.

Urzędnik Administracyjny, mając co dzień kilka godzin wol­
nych od zatrudnień biurowych, życzy przyjąć obowiązek Rządcy 
Domu w W arszawie, za udzielenie bezpłatnie mieszkania; oraz 
podejmuje się przepisywać czysto i wyraźnie po Polsku i Rossyj- 
sku, za pomiernem wynagrodzeniem. Wiadomość przy ulicy Nowe- 
Miasto Nr 341, na dole w podwórzu.—  Tamże przyjmują się do 
Szycia Suknie i różne Okrycia Damskie, zaręczając za dobry 
krój i piękne pod każdym względem odrobienie.—  Niemniej są 
do sprzedania dwa Lichtarze Platerowane, fabryki Frageta, 
Wysokie, ozdobne.

Z powodu wyjazdu, jest do sprzedania F'orte- 
H H B  pjan za rs. 45; Salopa elkowa, suknem kryta, 

prawie nowa; i JONATV pod salopę lub płaszcz. 
Wiadomość przy ulicy Leszno pod Nr 729, w ofi­

cynie na lm piętrze.
Potrzebna jest Panna uzdatniona do robienia Czepków. 

Wiadomość w  Magazynie Strojów Damskich przy ulicy Rymar­
skiej pod N r 47 Ig-.—  Tamże jest Bryka furmańska, do sprze­
dania.

Jest do sprzedania H R O W A ,  rasy Szwajcar­
skiej, cielna, lat sześć mająca, za pomierną cenę. 
Wiadomość przy ulicy Marszałkowskiej pod N r 
1371, w oficynie na dole, po prawej ręce.

. W  domu restaurującym się pod N r 1312a, przy ulicy Nowy- 
Swial i Ordynackiej, są dwa L o k a l e  na wykończeniu: jeden, 
duży, wygodny, na lm  piętrze, składający si“ę z Salonn, Sciu 
Pokoi, Przedpokoju, Kuchni ze Spiżarnią;—  drugi, zawiera ty l­
ko duży Pokój, na 3m piętrze.

H o l o n j a  w blizkości W arszawy, za rogatką Wolską, z za­
siewem ozimem i zabudowaniem, mająca włók 3 rozległości, jes t 
do sprzedania za cenę przystępną. Wiadomość u Introligatora, 
w domu W. Bajera, przy ulicy Wareckiej Nr 1359.

Ruchomości pozostałe po Karolu Zdzicnniekim Urzędniku Najwr 
Izby Obrachunkowej, jako to : Futro Algierka piżmowce, oraz ró ­
żne Suknie i Bielizna, na domaganie się Spadkobierców i w skutek 
upoważnienia JW . Prezesa Tryb:, sprzedane będą przez licytację 
publiczną, w Warszawie pbd N r 2460 przy ulicy Nowolipie w d 
29 Pazdz: (10 Listopada) r. b. ogodz: 10 z rana, przed podpina­
nym Rejentem, odbywać się mającą.—  Mich: R a p a c k i .

- Ogier siwy, rasy arabskiej, sprowadzony pro­
sto z Arabji, la t 6 mający; i drugi 14ort maści 
brunatnej, lat 6 także mający, są do nabycia w Ho­
telu Lipskim. Wiadomość powziążć można w Re­

stauracji tamże.
Znaczny transport Winogron Krymskich, nadszedł 

do Składu Cukru, Herbaty i Win, Leona Krupeekiego,
. ulicy Leszno, wprost ulicy Rymarskiej, które sprze-

“ ; s . :  -
Żądany jest Lohal z 8u Pokoi, Kuchni, Wozowni i Stajni

. y konle Pom|escie w sobie mogącej, składający się, do wynaję­
cia zaraz przy jednej z główniejszych ulic. Ktoby tó o w y  posia­
dał, zechce zostawić adres w Cukierni Semadeniego, przy rogu u- 
lic Nowy-Swiat i Jerozolimskiej exystującej.

Salopa adamaszkowa, koloru czarnego, z podszewką man- 
tynową, z kołnierzem, mankietami, pulsikami i móflcą tumako- 
wą nową; oraz Ponsza biała kaszemirowa, haftowana sznelą je­
dwabną Paryzką, do sprzedania, pod Nr 1391 przy ulicy Mar- 
Szatkowskiej. J

Potrzebny jest Lokal przy jednej z pryncypalnych ulic, na 
lm  piętrze złozony z 6u Pokoi, z meblami, Kuchni, Piwnicy i 
Drwalm. Ktoby miał tokowy do odstąpienia, raczy sie z-łosić 
Krako-Przedm: Nr 401, naprzeciw kościoła śgo K r z y ź ^  Podz: 
lOej z rana do 12 codziennie. 8

H o l o n j a  do sprzedania, około włók 2 (32 dzies ) m n n 
w; bardzo pięknem położeniu, z podobnymże Dworkiem i zabudowa­
niami kompletncmi, dobrze zagospodarowana, z tej strony W isły 
od W arszawy wiorst 9; i wiele innych Bóbr w różnych Guber- 
njach; Bomow w Warszawie, pod korzystne,,,i warunkami, są 
Nr 509 n T ?  io ^ n e ^  Wiadomość przy ulicy Podwal pod 
d l,% T ^  p o L ? r Ze 0<l “ «'» * - o ,  i od 2ej

tâ <::-sÎ nx;r,.,rnstanH’ *?•Ktoi,y
Strohmajer, ^  W ’

lirem malloniowyi O 6u oktawach, w do-
skfei S ">C’ sPlzC(lill>ia przy ulicy Bednar-

; S ’zeWoddZ « tu !dDarSkid‘ * *  Nr 2678“’

*  i o K r S v *  w t  l * O H S  Ans ip,skie> Z%  '  Włoskie i FILI Sultaóskie; %■
Ę  S L I W K . I  Greckie Prunelles, Francuzkie Imperiales; Ę . 
m oraz /Wr

m W K O G R O h a  KETSCHKEMET, C
Ę  białe i czerwone; tfi

. Mdeszły do Handlu Win %
1 A w arów  Kolonjalnych, (j/f

”  , Ignacego Kijas,
Krakowskie-Przedmieście, Nro 385.

Pod miastem Sochaczewem, w Majątku Żelazo- 
wa-W ola, jest do sprzedania 20 W O Ł Ó W  
na w yw ar, jeszcze zdalnych do roboty. Wiado- 

!Ł'  mość tamże.



—  1 5 2 4  —

W  Powiecie P iotrkow skim  o w iorst 7 od m iasta i stacji Drogi 
Żelaznej W .-W . Radomsk, w  dobrach R ietlin, je s t do sprzedania 
f o l w a r k  na kolonji Konradow, składający  się z 56ciu dzie- 
sia tyn  (3 1 A, w łók) gruntu , w  dobrej glebie,.dobrem i i doslateczne- 
mi Zabudowaniam i, Obsiewami, Inwentarzem , Sprzętam i gospodar- 
skiemi i Meblami, Ogrodami fruktowem i i w arzyw nem i, za cenę 
r s .  3 ,000. Bliższa wiadomość u W agnera Urzędnika na S tacji 
D rogi Żelaznej, w  W arszaw ie.

Jest do sprzedania elk i, atlasem  pokryta, z Kołnie­
rzem  elkowym , za pomierną cenę, przy  u l i c y  Alexandrja pod N r 
2 7 7 1 , w  podwórzu, w prost bram y, na 2m piętrze.^

m i e s z k a n i e  składające się z 4ch Pokoi, Kuchni angiels:, 
z  wszelkiemi wygodami, do najęcia każdego czasu, pod N r 1578 
, . „ v  rogu ulic W idok i Brackiej. W iadomość na miejscu.
v 3-----------  O S T R Y G I  Holsztyńskie, nadejdą ju trze jszą

nocztą, do Składu W in E rnesta Nickiego, przy pi­
licy Miodowej, w prost Kościoła X X . Kapucynów 
pod N r 4S2«

W I T O I ^ n O T  Tokajskich, nadszedł trans-^j 
j 0 SHadu W in ; T ow arów  K olonjalnych^ 

W iśniow skiego i Schiillera, przy rogu ulic M a r-*  
Szatkowskiej i Chmielnej N r 1387/1558 , w  d o m u || 

. Augusta Sommera, obok Kolei Żelaznej. XSK^sxxxKXXi6ssxs8smaixsii£siim$$aKX*EX*me 
Dwa P o k o j e  Kaw alerskie, z Przedpokojem^ i z osobnym 

wchodem przy familji, z powodu w yjazdu, są każdego czasu do 
najęcia, w  domu W . Gąsowskiego, pod N r 2865 , na Tamce.

^  F o r t e p j a n  now y, mahoniowy, o 7u okta-
■ M y i  w ach, z przyczyny w yjazdu, je s t do sprzedania za 
£ K _ L  pom ierną cenę, pod N r 1249 przy  u licy  N ow y-Sw iat, 

na 2m piętrze od frontu.

V D T cW w neg^sT łaT u Kawioru przy ulicy Nowo-, 
m Senatorskiej Nro 477, w d o m u W .W f l ,  n adszed ł^  
Iz n a c z n y  transport W I M O O R O W  praw dziw ych^
lA strac h ań s : i KONFITUR K ijo w s:.-A . K ucharkinA

ROŚŁMOf ELIXIR,

F.  R I 1 Z A ,
dlarośnięcia i wzmocnienia włosów ; oraz oczyszczeniu głowy z łu ­
pieżu^ nadszedł świeżo do Składu M aterjałów  piśmiennych i ry ­
sunkow ych .Y. G >  A r u h o l d ,  przy  u licy  Senatorskiej N ro 496, 
w prost pałącu prym asowskiego.

c  K a n t ,o r  D o m u  H a n d l o w e g o  g

S. HVZXITZKI e t  COMP.
i; V} W rocławiu, §
g przeniesiony został na Tauenzienstrasse N° T. §
^.j^.jn .ffsm 'srssn 'srssrssr.-srM .-srsJM f.'sri'frssrssrs/n-jn '-rn

n 0 Składu Jana Grydina 2go, na Nowym-Swiecie, 
N° 1251, w prost Jatek Rzeźniczych, nadszedł świeży 
transport \V lX i O  Ca IŁ  O  \  prawdziwych Astrachań­
skich które sprzedają się po cenach zniżonych.

Do Składu Głównego Kawjoru przy ulicy Senatorskiej,|| 
w domu W . Piotrowskiego pod Nr 496 , drugi Sklep od|g 
ro-rn ulicy Miodowej, nadszedł świeży transport 

54. w i o r u  Astrachańskiego mało-solonego, oraz takiegoż]#
Inrisnwauego serwetowego, i GROSZKU zielonego.— M Z yzyn.

W arszaw ski A rty lle ry jsk i Arsenał K onstrukcyjny uiniejszem za­
wiadam ia, iż w  dniu 12/24 i 16/28 Listopada r. b ., odbywać się 
będzie w  Zamojskim A rty llery jsk im  Garnizonie, licy tacja , na do­
s t a w ę  M a te r ja łó w , potrzebnych w  r. 1857, a mianowicie: 
Ł o ju  wołowego pud: 4 funt: 6 zołot: 4; Dziegciu czystego pud 1 
fnnt: 14 zołot: 55; Dziegciu prostego pud: 20 funt: 25; T ranu  funt:
6 zołot: 6; Mydła zwyczajnego pud: 2 fnnt: 13 zołot: 48; O leju 
konopnego pud: 4 3 ,funt: g zołot: 72; Ochry jasnej pud: 13 funt: 2 
zołot: 41; Kredy moczonej pud: 6 funt: 10 zołot: 5; Kredy zw y ­
czajnej funt: 30; Blejwasu angielskiego pud: 13 funt: 14 zoło: 59; 
L azurki prostej pud 1 funt: 37 zołot: 46; Ł azurki berlińskiej pud l  
funt: 18 zołot: 10; Minii funt: 34 zołot: 42; Z ylberglejty  funt: 31 
zołot: 50; Sadzy hollenderskich pud 1 funt: 8 zołot: 24; Szczeciny 
2go gatunku funt: 26 zołot: 4; Szpagatu cienkiego funt: 3 zołot: 48; 
Sznuru holenderskiego funt: 13 zołot: 2; Gryszpanu pud 1 funL 2; 
Drzewa sosnowego jedno polanowego 9cio w erszk: długości sążni 
4 arszyn 1 w ersz: 2; Mioteł brzozowych 500; Łopat drewnianych 
50- Pantofli pilśniowych par 15; Obręczy 4 ,500; Zatyczek dębo­
w ych 200; Kleju stolarskiego funt: 10; Beleczek poprzecznych 
40; W ojłoków  z szerści krow iej 5; Sito w łosiane 1; P rzetaków  
łyczkow ych 2; Szczotek stołow ych 2; Słupów sosnowych długo­
ści arsz: 51/ , ,  grubości w ersz: 5, sztuk 7; Desek sosnowych dług: 
sążni 2 , szerokości 9 i grubości 1 cal, sztuk 30; W ęgli drzewnych 
ezelw : 12; Szw elztygli 2. Każdy przeto m ający chęć przystąpie­
nia do licy tacji, winien zgłosić się do K ancellarji A rty lle ry jsk ie - 
go Garnizonu w  T w ierdzy Zamość, w  dniach w yż oznaczonych, 
z kaucją rs . 308, oraz z św iadectwem  z r .b .  napraw o przystąp ie­
nia do licytacji. W arunki na niniejszą dostaw ę, ja k  również i w zo­
ry  okazywane będą w  wspomnionym Garnizonie przy  przystąpie­
niu do licy tacji.—  Dowodzca W arszaw skiego A rty llery jskiego Ai 
senału Konstrukcyjnego, Jenerał-M ajor, G arbunoff 1. Tłumacz 
A rsenału, R egestrator Kollegjalny, Zim m erm ann .

— ż ą da ną  je s t Summa Rs. 1,050 na pierw szy nu­
mer hypoteki, na K olonją, w  O k r ę g u  W arszaw skim  
położonej. W iadomość w  Handlu W in i Korzeni, p rzy  
ulicy W ierzbow ej pod Nrem 473 c, gdzie D rukarnia 

K urjera 1
W  dobrach Brochowie, mila drogi od m. Sochaczewa, je s t  

O r g a n  sta ry  z pedałem, do sprzedania, za rs. 100. W iado­
mość i zgoda na m iejscu, u W X . Proboszcza.

Potrzebny je s t A C K E N I , do prak tyk i Handlu. W iadomość
przy  ulicy G ranicznej, pod 967. ,

Ł d k lY lY O  na  lezących  re so ra ch , m ało  uzyw a- 
n & f g  ne> j est do zbycia  pod N r 1403, p rz y  u lic y  M ar- 

S za tk o w sk ie j. W iadom ość  p o w ziąźć  m o ż n a u m ie j -  
scow ego S tró ża  A dam a.

K A Y T O I *  S T S ł l Ą i ł B E Y
G U W E R N E R Ó W  i G U W E R N A N T E K  

przij u licy B i e l a ń s k i e j ,  w p rost T łóm ackiego w  pa ła cu  daw niej 
Kossowskich, d z i ł  Hotel B iałostocki N r  b08 .

Młody Człow iek, posiadający Paten t z ukonczonego Gimnazjum, 
„raz  chlubne św iadectw a tak  z dwuletniej aplikacji w  wyzszej 
dekasterji B iurow ej, ja k  i z odbytej p raktyk , G uw ernerskiej, p ra ­
gnie przy jąć miejsce GUW ERNERA w W arszaw ie lub na prowin­
cji w  kraju albo w  C esarstw ie, celem przysposobienia Młodzień­
ców do Szkół publicznych lub Korpusu Kadetów; albo Dependenta 
u jednego z M ecenasów ,A dw okatów ,Patronów lnb Rejentów w  W a r­
szaw ie. Wiadomość w  powyższym  Kantorze.—  Kierblewska.

Dziś rano zimna stopni 0. W czoraj w  południe ciepła stopni 2.
Dziś rano wysokość w ody na J/ iśle stop 1 cali 10.
T F A T R  ROZMAI:. Ju tro , V e r -F e r t— M łyn a rz i K om iniarz.

NAUCZYCIEL TANCOW  SALONOVVYCH, podaje do

M Publicznej wiadomości, że udziela lekcje tak w  swoim 
m ieszkaniu, jako też po domach pryw atnych i pensjach; 
przytem  nadmienia, żc w yucza Osoby k tóre się w cale  nie 

uczyły  i nigdy nie tańczyły, bez w zględu na w iek , to je s t do la t 50, 
z zastosowaniem nauki do każdego w ieku Osoby, sposobem najkrot- 
szvm b o  t y l k o  w  2 0  k ilku lekcjach, 5ciu tancow najpotrzebniej­
szych Osobv życzące korzystać z takow ej nauki, za k tó rą  Nauczy- 
c l l  za rę c z a f  r lc z ą  się zgłosić pod N er 110 p rzy  ulicy P iw nej, 
trzeci dom za Kościołem, na lm  piętrze; zastać go można od go­
dziny 9ej z rana do 8ej w ieczorem .—  P io tr S liiyń sk i.


